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Elżbieta z  hr. Krasińskich Jaraczewska.

jubo życie Elźb. Jaraczew skiej nie przedstawia 
idnych szczególnych w ypadków , i należałoby 
ę może ograniczyć na kilkusłownem skresle- 
iu je j nader krótkiego literackiego zaw odu, 
jzwolę sobie nadmienić, choć nawiasowo, o je j 
•ywatnych stósunkach. Jakże tu nie wspo- 
nieć o je j gruntownej i pełnej miłości bliznie- 
) pobożności, o stałości w uczuciach, o po- 
vit’ceniu w przyjaźni, łagodnej szczerości, ła “ 
rości i słodyczy w  pożyciu , i niezrównanej 
rzyjemnosci w tow arzystw ie. Rozmowa je j 
iewypowiedzianie zajmująca, dowcipna, bogata 

postrzeżenia, w ożywione obrazy, porówna­
na szczęśliwe, samoistny i trafny sposób tłóma- 
;enia się , wszystko to dodawało je j ponęty i 
asku; ale blask ten złagodzony zawsze pobła- 
iniem i uprzejmością, przyświecając wszystkim, 
e raził nikogo, gdyż tak ja k  wszystkie osoby, 
rawdziwą posiadające wyższość, Elźb. Jaracze- 
ska miała wiele istotnej wybaczającej prosto- 
. Żadna rozmowa, jakkolw iek szczytna, nie 
‘zewyższała je j pojęcia; żadna, jakkolw iek po­

zioma, nie zrażała je j dobroci. Lnbo pozba­
wiona była wszelkich wdzięków powierzcho­
wnych, kilka razy jej się była nadarzyła spo­
sobność pójścia za mąż. Zdaw ało się atoli, ze 
pragnie pozostać wolną od mnogich obowiązków 
i kolei innego stanu. Doszedłszy do lat dw u­
dziestu dwóch, i chcąc niejako ustalić swoję 
przyszłość, postanowiła wstąpić do Kanoniczek 
w W arszaw ie, i wyrobiła sobie nawet u nich 
przyjęcie. Lecz Opatrzność inne miała dla niej 
widoki. , W  tymże samym czasie, przyjaciel je ­
den rodziny K rasińskich, umyślił ją  wyswatać 
z dawnym swoim kolegą z w ojska, Adamem 
Jaraczewskim, którego szczerze kochał i szaco­
w ał. Z  początku w ahała się nieco, gdyż oba­
wiała się w ikłać w owe rozliczne związki ziem­
skie, wśród których tak  rzadko umysły wyższe 
i serca zbyt drażliw ie czułe znajdują s z c z ę ś c i e .  

W ahanie to przecież w  krótce ustało, gdyż się 
głęboko przyw iązała do zacnego c z ł o w i e k a ,  rze­
czywiście ją  cenić umiejącego. Wie długo po 
ślubie udała się z mężem na ciągły pobyt do
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m ajętności w  lubełskiem  położonej) gdzie  p rzez 
k ilkanaście la t p rzem ieszk iw ała .

naPrzez ten ta k  d ług i p rzeciąg  c z a su , an i 
chw ilę E lźb. Ja raczew sk a  nie p o ż a ło w a ła  sw ego 
"wyboru. M ąż je j b y ł w zorem  p raw o ści, rze ­
te lności, i w szelk ich  szlachetnych przym iotów , 
cechujących p raw d ziw ie  polską duszę. K o ch a­
ją c  go też  nad  ż y c ie ,  nie ‘za tę sk n iła  n igdy 
w  sw em  m iłem  zaciszu  do obfitszego w  ro z ­
ry w k i św ia ta . Prócz licznych um ysłow ych z a ­
trudn ień , k tóre je j żyw ość w yobraźni konieczne- 
mi czyniła , dogadzała tudzież w rodzonej tk liw o ­
ści serca, zajm ując się przedew szystkiem  pow o­
dzeniem  swoich w ło śc ia n ,  i k ształcen iem  ich 
m oralności. W iedząc , iż  w  każdym  s tan ie , r e -  
lig ia  je s t najpew niejszym  źródłem  ośw iaty  i  szczę­
ścia, p o sta ra ła  się najprzód  o gorliw ego P robo­
szcza. P am ięta on zapew ne d o tą d , i pośw iad­
czyć m oże, iż  pobożna jego  K o lla tó rk a , chcąc 
mu osłodzić i  u ła tw ić  p ie rw sze  w  pięknym  
lecz ciernistym  zaw odzie  k r o k i ,  uczestniczyła 
częstokroć jego apostolskim  pracom  i staraniom , 
czy to w  odw iedzaniu chorych, czy w  pociesza­
niu s trap ionych , czy w  pojednyw aniu  w aśn ią­
cych się. M ając w zgląd  tudzież na szczupłość 
funduszów  okolicznych K sięży , nie dozw alajaca 
im nabyw ania dobrych i pożytecznych książek) 
u tw orzy ła  swem u Proboszczow i m ałą , le c z ‘w y­
borow ą biblioteczkę, złożoną z najlepszych dzie ł 
duchow nych i religijno-m oralnych, z upow ażnie­
niem , pożyczania tychże za  rewersem  w szystkim  
sąsiednim  kollegom . P rzez k ilk a  la t w ciąż po­
m nażała  ten zbiór^ szacow ny, i na k ilkanaście  
dni jeszcze przed śm iercią, k u p iła  w  tym  celu 
k ilk a  pobożnych k s iążek , gdyż czynić dobrze i  
dzia łać  uży teczn ie , było zaw sze d la niej z a ję ­
ciem chw ili obecnej, i  łubem  przyszłości m a­
rzeniem ..UlVlUl

M ieszkanie j e j  na w s i ,  choć chędogie, m iłe,

Sodobnem było n iekiedy do sz p ita la ; wszyscy 
owiem chorzy z j e j  w ło śc i, a  często n aw e t i 

z  obcych, przychodzili lub p rzysy ła li prosić o 
lek arstw a i  w sparcie, których nieodm aw iała n i­
kom u.  ̂ O bw odow y D o k to r, zgodzony rocznie, 
ob jeżdżał raz w  tydzień  w szystk ich  je j  w ło ­
ścian , a gdy tego potrzeba w ym agała , i  g w a ł­
tow niejsze grassow ały  choroby, nie ty lko  b y w ał 
codziennie, a le  i  innych z okolicy D oktorów  i 
C hirurgów  przyw oływ ano. p rócz te g o ,  b y ła  
jeszcze i dom ow a ap teczk a , zaw ierajaca w szy­
stk ie  lekarstw a, ja k ich  tylko zapotrzebow ać m o-
T k  7 - nl g y c h , P^ padkach 1 początkow ych
słab o śc iach , a k tórej zaopatrzenie nie m ałych 
ta k że  w ym agało n ak ład ó w . Lecz nie n a  tern 
się ograniczała dobroć E lźb. Ja raczew sk ie j; zna­
ł a  to ,  iz  jedyn ie uprzejm ość serca um ila dar 
r ę k i ,  i  ze biednemu każde słow o staje się po­
c iech ą , każdy dowód troskliw ości dobrodziej­
stw em . Sam a przeto odw iedzała i  p ie lęgnow a­
ł a  chorych , nie obaw iając się częstokroć n a j­
niebezpieczniejszej z a ra z y , i  osładzajac nie raz

um ierającym  osta tn ią  z życiem w a lk ę  ,  odm a­
w ianiem  tk liw ych  i  z  serca p łynących  m odłów . 
Z e  zaś je j  czynna i p rzem yślna dobroć, u m ia ła  
k ażd ej chw ili nadać u ż y te k , i w szystk ie  n aw et 
ro zryw k i w  do b re  prze istaczać u czy n k i, celem 
praw ie  codziennym je j  spacerów  było  rozw oże­
nie lekarstw  cierp iącym , pożyw ienia głodnym , 
w sparcia potrzebnym , pomocy i radości w szystkim .

W  dowód ato li, iż życie odosobnione, ciche, 
pożyteczne i  dob roczynne, lepiej je szcze  p rze­
chow uje św ieżość i  żyw ość w yobraźn i, ja k  roz­
targnienie św ia tow ych  za b aw , czas ten  pośw ię­
cany ciągle p rzez E lźb . Ja raczew sk a  w y p e łn ia ­
niu najszczytniejszych cnót chrześciańskich , b y ł 
oraz epoką ob jaw ien ia  się je j  piśm iennego ta ­
len tu , k tóry  w  dojrzalszym  ju ż  w ieku  od razu
św ietnym  za ja śn ia ł blaskiem . Z by t tk liw a , zby t 
m oże draźliw em  obdarzona czuciem, zbytnie czu- 
a n.a ^ p ły w  potocznych , choćby najd robn iej- 

szyc i okoliczności, nie zdolna przytem  przepo- 
mnieć minionego sm utku, ani się nie trap ić p rze - 
w idyw anem  zm artw ieniem , póki m łodszą b y ła ,
nie m ogła dosyć przytłum ić nieustannego* odm ę- 
u w  sobie , ażeby skreślić  w yrazam i zbyt ob­

ute^ w rażenia i m yśli. L ecz  gdy się je j  życia 
n ie jako  urzeczyw istn iło  i uspokoiło , nie ta k  la t  
nap ływ em , ja k  raczej ciągłem  pośw ięcaniem  się  
celow i w yższem u nad k ło p o tliw e  drobnostki te­
go św ia ta , ogień traw iący  je j w yobraźn ia, w  b ło­
gie zam ienił się św ia tło , a  zby t gorące uczucia, 
w  ożyw ione obrazy. W ad y  i śmieszności, raż a - 
ce j ą  daw niej w  lu d z ia c h , s ta ły  sie w ó w c z a s  
zajm ującym  przedm iotem  je j u w ag 'ży c z liw y c h . 
P rzedsięw zięcie p isa n ia , nie pochodziło  u niej 
z  chęci w sław ien ia  się, ani tw orzen ia urojonych 
m arzeń, a le  ja k b y  z potrzeby przypom nienia so­
nie, i  opow iedzenia drugim  słyszanych i w iiL ia 
nych w ypadków , To, *co s . / z a ś  i  j ś  J  
m oralnego ,  nauczającego zna jdu je , nie było  tv  
le  skutkiem  rozm yślnej dążności, ja k  natura^" 
nym połyskiem  je j duszy. U żyteczność w y n łT  
w a ła  z je j  pom ysłów , ja k  w oda w ytryska z łn " 
na ziem i, j a k  pow ietrze krzep i i  o rzeźw ia ia k  
św ieci i ogrzew a słonce. Przyrodzona jest’ bo­
wiem  cnotliw ych isto t w łasnością iL  i u • 
» >  w rażenienij ja k ie  “ j ” ?
g ic h , kazden ich czyn Je8t w zorem , k aż d e  s ło -

» > -  ' 4 « « So mł
uranio cio r  n  «nego niegdyś odda-
w am a się czy tan iu , zmuszona by ła p rzy iać Se­
k re ta rz a , którem u d y k to w a ł^  J  P ™  .
z je j w yobraźni p o w i e S  n, Wy.8nuw.ajf 1e. 
w ydążyć, gdyż to d y k to " ’ * t  ? “  8
by nieustannem  i szybko s i ’" by* ° .?a.W8?e’
w iadaniem . Konieczne „  rozw ,Ja^ cem. . 0? ° “ . . .  “ ,CŁzne zas p rzerw y , w y n ik a ją ­
ce z n iepodobieństw a pisania z tak im  pośpie- 
c em, rodziły  w  rozpromienionej w yobraźni au -  
to.rk, e myśli i po rów nań , k tórych żadne 
pi ro, jakkolwiek sk o re , schw ycić i skreślić nie
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z d o ła ło , a  których n a jw ięk szą  część w  przep i­
san iu  opuszczać trzeba b y ło . N ad zw yczajn a  
ich  m nogość, przeciążała  przejrzystość jej u tw o­
ró w  , ja k  zbytnia obfitość k w ia tów  i  ow oców  
W ysila urodzajne drzew a.

(D o k o ń czen ie  n as tąp i.)

Zakłady uaukowe przy b. Uniwersytecie
warszawskim.

(D a lszy  c iąg .)

Gabinet botaniczno-plastyczny.
I X . Z n ajd ow ał s ię  przy U n iw ersytecie  ga -  

ibinet preparatów  botan icznych , częśc ią  natural­
n y c h , częścią  plastyczno -  botan icznych , do po­
znania  w  każdym  czasie w ew nętrznego  sk ładu  
iroślin w ie lc e  pom ocny. N ader szczup ły  w  za­
w ią zk u  sw o im , sk ła d a ł s ię  z m ałego zbioru, 
znajdującego się w  pośród przedm iotów  historyi 
naturaln ej, zakupionych w  1818 r. od sp adko­
bierców  H r. M i n k w i t z a  w  G r o n o w i c a c h  
w  S z lą s k u , o którym ju z w yżej m ów iliśm y. 
G orliw ością  zaś Fryderyka H offm ana, P rofesso- 
ra m ineralogii w  w y d zia le  filozoficznym i do­
zorcy  w  m ow ie będącego gabinetu, c iąg le  w zra ­
s ta ł. Jemu w inien  sw ój p o czą tek , jeg o  ręką 
z  rzadką zręcznością  w yrobiony, od niego w  r! 
1 8 1 8 . d la U niw ersytetu nabyty i  c iąg le  uzupeł­
n iany. B rak osobnego dla tego gabinetu lok a ­
lu  , b y ł pow odem  , iż  się  m ieścił razem z g a ­
binetem  zoo log iczn ym , w  jednej s a l i ,  złożony  
W m iejscu nader niedogodnem . W  roku dopie­
ro 182^. otrzym aw szy osobne m iejsce i fundusz 
n a porządne sza fy , Prof. Hoffman ca ły  zbiór  
ty g o d n ie  u r z ą d z ił , i przyczynił k ilkadziesiąt 
eksem plarzy objaśniających różnicę k ielicha. Z e  
zbioru^ tego k orzysta ła  nadal za pozw oleniem  
K om m issyi rząd. w  r. i  o. p . szk o ła  gu w er­
nantek pod przew odnictw em  Prof. Liceum  w ar­
szaw sk iego , A ntoniego W a g i. W szystk ie  p lasty­
czne preparaty tego gabinetu bardzo trafnie w y­
robione b y ły ? a niektóre m iędzy niemi z czaru­
jącym  naśladow aniem  natury w y d a n e , najw pra- 
w n tejsze  oko u łu d zić  z d o ła ły . N ie b y ł w  liczbę  
sztu k  zam ożnym , bo ogółem  w  roku 1830 . li­
czy  ic i 33 6  i 3 6  ta b lic , m iał a to li w szy stk ie  
najpotrzebniejsze preparaty.

Gabinet mineralogiczny.
TI P °  za łożen iu  k ró lew sk o -w a rsza w sk ieg o
U niw ersytetu , zb.ór m inera, ó do Liceum  nafe_
zący, służył oraz d0 w ykładu  kursu mineralogii 
W Uniwersytecie; zeby t i m dogodniej celom o-
budw u instytutów  od p ow ied zia ł, pomnożony zo­
s ta ł w  ro u . z akupione'mi m inerałam i od 
Professora Holi mana. L ecz  , ż e i , ak je szcze  
dalek im  b y ł od zupę nosci, K om m issya rządow ą  
w y z . rei. 1 osw . publ. zw olna  u zupełn iać go po­
s ta n o w iła , ta k , izby w  czasie  rozłączon y , oso­
bny zbiór dla L iceu m , osobny dla U n iw ersyte­

tu m ó g ł tw orzyć. Jakoż pow tórnie w  r. 1 8 1 7 . 
pow ięk szon y  zo sta ł gabinet zakupioną w raz z in -  
nemi przedmiotami historyi naturalnej znaczną  
ilością  m inerałów  ze  zbioru K siążąt Lubomir­
sk ich , Hr. R zew u sk iej, w  roku zaś 1818 . w  na- 
bytem muzeum historyi naturalnej w  Szląsku  od  
sukcessorów  H r. M iinkwitza, w ie le  zn alazło  s ię  
m in era łó w , które do g łów nego zbioru oddane 
zo sta ły . L ecz  najznakom itszym  sta ł się naby­
tkiem  dla U niw ersytetu , znany uczonym gabinet 
m ineralogiczny P . B e k e r a  w  S a x o n ii, liczący  
ok o ło  8 ,0 0 0  sztuk ja k  najtroskliw iej dobranych 
m inerałów , w  roku 1 8 2 0 . w raz ze  zbiorem P P . 
M u l l e r a  i B r e i t h a u p t ,  tam że przez K om m is- 
syą rządow ą zakupiony. W  tym roku Cesarz 
A leksander przeznaczył U niw ersytetow i w  da­
rze kosztow ny i w spania ły  zbiór m inerałów  s y -  
birskich i finlandzkich. T rosk liw y o w zrost na­
u k i m ineralogii Dr. Z i p s  e r ,  Professor w N e a -  
s o h l ,  p rzysła ł U niw ersytetow i 7 0 0  sztuk p ię ­
kn ie dobranych m inerałów  w ęgiersk ich ; przez  
co złączony z  dw om a pow yższem i obejm ow ał 
gabinet 1 2 ,000  sztuk m inerałów .

Z  w ym ienionych zapasów  rozp oczął w  roku  
1 8 21 . P rof. Liceum w arszaw sk iego , M arek A n­
toni P a w ło w ic z , Dr. f i l . ,  pod którego dozorem  
gabinet z o sta w a ł, ogromną pracę oczyszczania i  
przyw racania znamion zatartych przez now e od­
łam y; a potem rozgatunkow yw ania  i porządko­
w an ia  podług systematu H a i i y ,  w ie lk iego  zbio­
ru dla U niw ersytetu. Przez co otrzym ał gab i­
net przeszło  10 ,000  sztuk dokładnie oznaczo­
n y ch , pomnożony o 100 sztuk now ych minera­
ł ó w ,  nadesłanych darem Professora Z ip  s e r ;  
w  który to sk ład  nie w ch od ziły  ju ż  w  r. prze­
szłym  uporządkow ane m inerały w  liczb ie  7 ,677 , 
z różnych źródeł nabyte. U łożony gabinet lubo  
nie b y ł kom pletny, ty le jednak zamożny, iż z po­
żytkiem  m ógł być od m łodzieży i publiczności 
zw iedzany, jako te'i przy pomocy jego kurs je o -  
gnozyf, a m ianowicie oryktognozyi, obszernie w y ­
kładany. Z  tych też dw óch g łów n iejszych  sk ła ­
d a ł się  d z ia łó w , to je s t:  jeognostycznego i  o -  
ryktognostycznego. P ierw szy w  szafach  za szk łem  
m ieścił w  sobie sk a ł do rozmaitych utworów’ na­
leżących sztuk 1 ,700 , m iędzy którem i znajdow a­
ły  się  piękne w ycisk i tak ro ś liu , ja k  i z w ie ­
rząt, niemniej rzadkie i c iek aw e skam ieniałości 
w  w ielk ich  eksem plarzach. Zbiór oryktognosty- 
czny rozłożony był częśc ią  w  sza fach , częścią  
na stolikach , zew sząd  szk łem  przykrytych. O - 
prócz tego z w ięk szych  i znakom itszych eksem­
plarzy Prof. P a w ło w icz  u tw orzy ł zbiór podrę­
czny, służący  do prelekcyi, a z  pozostałych  du­
bletów  u ło ż y ł 12 m niejszych zbiorów  dla szk ó ł 
w o jew ód zk ich , i do tychże w  1822  r. rozesła ł, 
z których każdy ok o ło  1 ,000  sztuk liczy ł do­
brze oznaczonych i w  małym form acie, w szy ­
stkie zaś ogółem  14 ,759  sztuk w ynosiły . W  ro­
ku 1824. otrzym aw szy gabinet złotp. 5 ,2 6 0  na  
p ow ięk szen ie  zb iorów  m ineralogicznych ( z  sum -

9
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my 20,306 złotp., pow ziętej z opłat od uczniów 
Uniwersytetu, a przeznaczonej na pomnożenie 
zbiorów w  w ydziale filozoficznym) zakupił p ię­
kną kollekcyą m inerałów, z Syberyi sprowadzo­
nych w liczbie sztuk 2 0 9 , zbiór kryształów  
sztuk 242, i różnych sztuk rzadkich 28. W  da­
rze od Radzcy stanu Zielińskiego otrzymał mar­
murów starożytnych polerowanych sztuk 53, do 
czego Rommissya rządow a spraw  wewnętrznych 
przesłała z górą 100 sztuk dobranych minera­
łó w  z kopalni krajow ych.

Dary przechodzące zamożność prywatnego 
człow ieka, które niezmiernie na wzrost i św ie­
tność tego gabinetu w płynęły, pochodziły jedy­
nie z życzliwości i poświęcenia się temu zaw o­
dowi Professora Pawłowicza. Ten w czasie swej 
podróży w  latach 1825 i 26 odbywanej po k ra ­
jach  południowej E uropy, przysłał Uniwersyte­
towi ośm pak minerałów, resztę zaś w raz z swo­
im powrotem przyw iózł. Zbiór ten dobierany 
W różnych stronach E uropy , większym by ł i 
obfitszym w  osobliwości nad powszechne ocze­
k iw an ie , licząc sztuk wszystkich 1,517. Mie­
ścił w  sobie minerały sycylijskie w  liczbie 76, 
między któremi wielkie eksemplarze siarkanu, 
stroncyanny, wyraźnie i pięknie krysztalizow a- 
ne, nie tylko do nauki, ale i do ozdoby gabine­
tu posłużyły. M inerały z wyspy Elby sztuk 
161 , mieszczące całkow ity zbiór ż e l a z a  o l i -  
g i s t u  w różnych postaciach i kolorach, jako 
też j e n i t u  k r y s z t a l i z o w a n e g o .  Z  okolic 
Rzymu sztuk 50, z okolic Neapolu 758, zaw ie­
ra ły  w sobie nie tylko wiele nowych i rzad­
kich gatunków, ale nadto kompletny zbiór skał, 
do utworu W ezuw iusza wchodzących. Minera­
łów  węgierskich było w  tym zbiorze 86 sztuk; 
czeskich, wykazujących następstwo sk a ł k a r l s -  
b a d z k i c h ,  sztuk 150. Zbiór 'nakoniec z oko­
lic Paryża m ieścił wszystkie tamtejsze skały we 
w zględzie geologicznym i sk ład a ł sztuk 230. 
Dla ułatw ienia w ykładu krystalografii przybył 
w  roku 1825. zamówiony przed kilku  laty  z Pa­
ryża zbiór krystalograficzny, obejmujący prze­
szło 1,045 modelów wszystkich znanych dotąd 
kryształów  z drzewa wyrobionych. Rommissya 
rządow a w . r. i ośw. publ. nabyła także zbio­
rek kryształów od Radzcy nadwor. M i i l l e r a ,  
z których kilkanaście eksemplarzy pomnożyło 
zbiór uniwersytecki, reszta posłużyła do skom­
pletowania zbiorów szkół wojew ódzkich, w  o- 
gólności z wszelkich dubletów corocznie się po­
mnażających układano pomniejsze zbiorki dla 
szkół wydziałowych. Gabinet nie przestaw ał 
wzrastać już to z funduszu, etatem wyznaczone­
go, na pomnożenie zbiorów mineralogicznych, już 
przez dary wielu miłośników nauk przyrodzo­
nych i życzliwych im ziomków. Rommissya rzą­
dowa oprócz tego z oddzielnych funduszów, na 
ten cel przeznaczonych, zakupyw ała wiele rzad­
kich i godnych posiadania szczegółów , jakoto 
n . p ,;  zakupiła w  Hamburgu zbiór minerałów

s z w e d z k i c h  i n o r w e g s k i c l i  z 300 sztuk 
złożony. Panujący Monarcha w  r. 1830. daro­
w a ł zbiór rodzimego złota i platyny, odznacza­
jący się krysztalizacyą i rzadką wielkością, po­
chodzący z nowo odkrytych kopalni sybirskich. 
W . R s.R onstan ty  nadesłał a c r o l i t  spadły w o -  
kolicach Białegostoku, i t. d. W  ogóle gabinet 
posiadał sztuk 15,500.

Zajmowały tu oko piękne wyciski roślin i  
zw ierzą t, skamieniałości i wiele minerałów po­
lerowanych, a osobliwie piękny zbiór a g a t ó w  
w rozmaitych odmianach, nabyty w raz z innemi 
przedmiotami liistoryi naturalnej w  Opolu od 
H r. Rzewuskiej. Posiadał także sprowadzone 
z Paryża i pod okiem sławnego Haiiy zrobione 
narzędzia, do śledzenia najdelikatniejszych w ła ­
sności w  ciałach kopalnych, przyte'm kilkaset 
sztuk minerałów w  w ielkich eksemplarzach, któ­
re razem były ozdobą gabinetu. Do potrzeb 
swoich uzyskał w  1827 roku fundusz dostate­
czny na rozszerzenie miejsca i sprzęty, jakoż  
przy zielono dwie sale znaczne, dobrze ośw ie­
cone z dawniejszych auditoriów , i jeden pokój 
podłużny, odkąd pomieszczenie zbioru okazało  
się stosowne, wygodne, a naw et okazałe. Prze­
znaczono jednę salę na gabinet samych płodów 
krajow ych minerałów, które za staraniem Rom - 
missyi rząd. spraw wewnętrznych po rozmaitych 
kopalniach zbierać poczęto, oraz podróże geo­
logiczne, odbywane po kraju, A djunkta przy h i- 
storyi naturalnej, przez co m ógł powstać zbiór 
krajow ców , tyle obchodzący a dla obcych naj­
ciekawszy. Nadto m iała być urządzona praco­
w nia, przeznaczona do rozbioru chemicznego mi- 
neralnych, ̂  zw łaszcza krajow ych gatunków , do 
czego atoli nie przyszło.
. Gabinet mineralogiczny ścisłe'm oznaczeniem 
i opisaniem każdego eksemplarza odznaczaiacv 
się, jako  tez systematycznie uporządkowany w ten
sposób, iż odwiedzający bez pomocy 0 w szel­
kich jego szczegółach dokładną wiadomość mo­
gli powziąsc otwierany byw ał dla uczącej sie 
młodzieży i dla publiczności w dni wtorkowi 
w zimie od godziny 2. do 4, w iecie od 3

(D alszy ciąg nastąpi.) *

D o R edakcyi Przyjaciela ludu.

w dziejach w ieku X V I„ „   _ ’ a mianowicie ozdób
krai n a s r  t i '  n e ^ °  . Warzystwa Jezu , któremu 
5 2 , “ a za« j ę c z e n i a  ( ? ) ;  szcze- 
ratn nt 26 niez“lor( 0̂wane jego usiłow ania, w y- 
• ,. f  IJ.asz^c. 1 Pradziadów z herezyi grasu-

wschodu. Ur°Ple * * 8cIlizn,y JUŻ cisnac®j 0<ł
w. m.
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Zaniek krakowski.
(D a lszy  ciąg .)

JL  dawnych inwentarzy zamkowych dow ia­
dujemy s ię ,  ze pier-wsze j drugie piętro pałacu 
miało pokojów  w raz  z gabinetami 64. Dziś po 
zniszczeniach i przemianach, trudno jest j e  zra- 
ch o w a ć ,  trudno je s t  dojść ich ro z k ła d u ,  i na 
próżno chciałbyś j e z w iedzić, przechodząc j e  ko­
le ją. Lecz pomiędzy niemi w yszukasz takie, 
które mozesz z pewnością przybrać w  dawne 
ich  ozdoby, w skazać dawnych ich mieszkańców, 
i  przywołać z dziejów zasz łe  w  nich zdarze­
n ia .  I  tak* pokoje nad bram ą w jezdną na dzie­
dziniec p a ła c o w y , były  mieszkaniem ostatniej 
z  rodu Jag ie łłów  Królowej Anny, małżonki Ste­
fan a  Batorego ( 1 ) .  W  drugim p o k o ju ,  spójrz

(1) Pamiętniki Niemcewicza, t. I. str. 254.

oknem, a  zobaczysz kaplicę Batorego, w  której 
zw łok i  tego Króla spoczywają. W  ostatnim 
pokoju, spytaj się dokąd te zamurowane piękne 
Gotyckie drzw i prowadziły? a  dowiesz się ,  ze 
znów do tej samej pięknej kaplicy. Z  tego coś 
zobaczy ł,  i z tego, coś się dowiedzia ł,  odkry­
je sz ,  jakiem i tu uczuciami miotane było serce 
tej niewiasty, słynącej chw ałą  wszystkich cnót. 
Przejściem wspomnione'm, Królowie polscy zw y­
k le  udaw ali się na  nabożeństwo do kościoła k a ­
tedralnego ( 2 ) .  _

Po lewej ręce wnijścia na galerye,  pokOj 
drugi jest  o sześciu oknach i zw a l  się izbą sre­
brną ( 3 ) ,  j e j  pułap  sztukami rzezanemi, złoci- 
stemi był wyłożony, a ściany całe aż do wierz­
chu , zastawione były szafami kredensowemi, 
w  nich w  piramidy ułożone stały srebra, do o- 
zdoby stołu królewskiego używ ane,  a  których 
wielość i piękność podziwiali cudzoziemcy ( 4 ) .  
Dalej jest sa la ,  której sklepienie unosi się na 
filarze w  środku stojącym, w  niej byl przedtem 
wielki komin szafiasty, zwany w  starych inwen­
tarzach kuchnią K róla W ł a d y s ł a w a ;  ktorego 
W ła d y s ła w a  i źkąd  tak  zw any?  nie wiadom o; 
lecz zda je  s ię ,  ze W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły ,  bo 
W ła d y s ła w  IV . w  W a rsza w ie  zw ykle  przemie­
szk iw ał.  W  sali tej odbyw ały  się doświadcze­
nia chemiczne, które na jpodobniej, że uskute­
czniał Zygmunt trzeci,  oddający się z w ielką 
skłonnością alchemii w raz  z swym doradzcą Mi­
kołajem W olskim , Starostą krzepickim (5 ) .  Z  tej 
sali wchodzi się przez gabinet do pokoiku w  w ie ­
ży wystawionej za  czasów Zygmunta trzeciego; 
zkad  pokoiki te zw a ły  się zygmuntowskiemi. 
Pozostały w  nich jeszcze sklepienia ozdobione 
sztukateryami dawniej wyzłacanemi. Z  pokoi­
k ó w  tych przez sionkę ( w  którój były schody 
przez wszystkie piętra prowadzące aż do w ię­
zienia pod tą wieżą zygmuntowską) przechodzi­
ło się do pokoiku w  K u r z e j  s t o p i e .  Dziś 
chcąc zwiedzić tę część p a łacu ,  trzeba udać się 
przez galeryą do drzwi, nad któremi jest napis:  
, Moderata d u r a n t ,“  temi wnijść do wielk iej 

sieni dopiero z te j  do sionki i do pokoiku 
w  K u r z e j  s t o p i e .  Pokoik  ten, który już  za 
czasów Zygmunta A ugusta uw ażano  za staroży­
tny nie przechował nam nic z pierwiastkowych 
swych ozdób, z późniejszych zaś, to jest z cza­
sów W a z ó w ,  pozostały tylko piękne odrzw ia  
marmurowe, na których widać herb tej rodziny. 
Dawniej ten pokoik zdobił kominek marmuro­
wy szafiasty z dwom a kolumnami i gzemsem, 
„a którym były herby i osóbka z koroną. P u ­
ła p  był rzezaną złocistą robotą,  w  nim włoskie 
m alow id ła ,  —  ściany okryte by ły  jedenastu w ło-  
skiemi obrazami w  ramach złotych, podłoga wy-

(2) Patrz część II. Pam. z Krak., str. 33.
(3) Grabowski, Kraków, str. 327. . . . .
(4) Gołębiowski, domy i dwory str. 88* 1
(5) Grabowski, Kraków str. 327.
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łożona była marmurową posadzką ( 6 ) ,  a okien 
aż sześć oświecało ten malutki pokoik. Z  sion­
ki przed tym pokoikiem są odrzwia z napisem : 
„ V e llis  quod possis;“  odrzwia te i następne 
w  drugim pokoiku z napisem: „T endit in ardua 
virłus,“  prow adziły do będącej tu łazienki, zw a­
nej zygmuntowską. W róciwszy się do sieni 
(p rzed  izbą w ie lk ą , gdzie Panny Królowej ja ­
dały), na prawo są pokoje, w których przecho­
w ały  się jeszcze starożytne piękne kamienne go­
tyckie odrzwia. Pokoje te były świadkami cier­
p ień  i zgonu nieszczęśliwej Barbary R adziw ił­
łów nej ( 7 ) ,  gdyż w  nich podług podania mie­
szkać ta Królowa m iała, z powodu, iż łączyły 
się z pokojami zajmowanemi przez Zygmunta 
A ugusta, którego ulubioną komnatą był pokoik 
K u r z e j  s t o p y .  Po za temi pokojami B arba­
ry  jest sień, a z niej schody prowadzące na dół, 
i  wyjście na galeryą, nad którem napis: „Exitus 
acta probat. “  W  ostatnich pokojach na tem 
p ię trze , można jeszcze widzieć owe sufity dre­
wniane starożytne z czasów Jagiellonów7, oszczę­
dzone przez pożar w  roku 1702. Sufity te sa 
podzielone na m ałe kw adraty prawie łokciowe', 
a  głębokości półłokciow e j ; kw adrat taki każdy 
jest listwami snycersko-wyrobionemi wyłożony, 
a  ze środka wypuszczone są piramidy w flore­
sy robione i wyzłocone.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Żupy solne w  W ieliczce .
_ (Ciąg dalszy.)

Pokład soli wielickiej ma kierunek ze wscho­
du na zachód, a w łaściw ie północno-zachodni, 
w edług godziny 2 0 , 6 |  kompasu górniczego, 
czyli godziny 7—8 kompasu na dw a razy 12 
godzin podzielonego. Pochył jest różny, głównie 
zapada na południe pod kątem 40a  wynoszą­
cym, w  środku tw’orzy łu k  i tam w dwie prze­
ciwne strony św iata pochyla się, to jest na pół­
noc i południe.

D ow odzą, że sole w ielickie powstały przez 
osad wodny) dwie jej odmiany, szybikow a i spi­
żow a, tworzą pokłady, podobnie jak  inne skały 
Z wód osadzone. W  iłach i w solach spiżowej 
i zielonej, miejscami bardzo obficie nagromadza­
ją  się skorupy istot morskich. W  soli spiżowej, 
w arstewkach równoodległych zawieszone są ziar­
na drobnego piasku, co cienkie kaw ałk i tej od­
miany przed światłem trzymane bardzo pieknie 
to  pokazują. W  soli szybikowej zaś układają 
się podobnym sposobem cienkie igiełki gipsu) 
co się przy rozpuszczeniu soli w wodzie oka­
zuje. Przyczyna powstania brył soli zielonej, 
nie jest dotychczas dostatecznie wyjaśniona.

Jeżeli niema wątpliwości, że pokład w ielicki 
osadził się z morza pierw otnego, w  czasach

(6) Grabowski z inwentarzy z roku 1679. i 1709
(7) Patrz część I. Pam. z Krak., k. 96.

uiflua auli 11 a uiaicj piz.con6cui. j l y i -
ko jest pew no , że pokład soli w ielickiej by ł 
nadbrzeżnym osadem , bo zaw iera liczne skoru­
py morskich ślimaków, z których w iększa część 
zupełnie była w młodym w ieku; naniesionemi 
w ięc z daleka te nader cienkie pozostałości być 
nie mogły, ponieważby się skruszyły, przeto mu­
siały  żyć na miejscu. Stw ierdzają to także ró­
żne znajdowane tu owoce. (1 )

Poznawszy tę  przeszłość kopalń w ielickich, 
zejdzmy w  ich najw iększe na świecie otchłanie,

j “ te r ?ką ludzką na sążni w iedeńskich 1,500 
w długość, na 500 w szerokość, a w  głębokość 
na 130, w  których już  po pod poziom morza 
zapuszczono się 9, 61= wiedeńskich. Dawni Kró- 
owm polscy ochraniając Górników od nadużyć 

sz aciity , wzbronili wszystkim, pod karaniem na 
gardle i m ajętności, wstępu do kopalń ; teraz 
jes ozwo ony dla wszystkich codziennie, w y - 
ją  wszy sw .a t, od godziny 10. z rana, a po o- 
biedzie od 3ciej, i z najw iększą łatw ością w u- 
rzędzie admimstracyi miejscowej otrzymuje się 
na o pozwolenie, a przy tem przewodnika, strze­
gącego abyś nie popadł jakiem u nieszczę- 
sc iu , ud nie zab łąk a ł się w tym praw dziw ym  
abiryncie podziemnym. Z nim udasz się naj­

przód do domku stojącego nad tak  zwanym w je -  
zyku górniczym s z y b e m ,  tem prostopadłem za­
puszczeniem w g łą b ' ziemi, podobnem do zw y­
czajnej studni. W  domku tym zapiszesz się 
w księgę obejmującą zwiedzających kopalnie, 
pomiędzy któremi znajdziesz nazw iska praw ie 
ze wszystkich stron św iata m ieszkańców , w ielu 
znakomitych naukam i, godnością. Lecz to nie 
teraz dopiero zwiedzać tak je  zaczęto; gdyż jak  
z dziejów się dowiadujem y, Król W ładysław  
Jag iełło  z przybyłymi w  roku 1424. na konT 
nacyę małżonki swojej Zofii: Cesarzem Zvem.,„" 
tem, Erykiem Królem duńskim , czternastoma 
książętami i licznymi Posłam i innych dworów 
zw iedzał te kopalnie. (2 )  I  nasz Kopernik do’ 
ich zwiedzenia zachęcił współczesnych mu sła
T ny w n - gh-niCZnJ^  uczon? ch> M o to :  ze Szlal 
ska W illich iusza, Grzegorza Joachima R haeti- 
ka, Schrottera ze Szw ajcary i, J oachima y^_
2 b SeTiK i: s  t ac2v
zim ierza, w roku 1661. (3 )  p o d z iw ia c ie  k o l 

! 2 d * ;  “ Z° ne ° d Zwied2ajV y ch  w  liczbie

W  tjm  d0mku wdzH ą  na ciebie p łaszcz

liczki pr1 eVLudw,?ka8z £ JeerSt WyJęty z opis£  T ® "
r. 1843. Wśród różnych mniem g° u Be ri® 
my za zdaniem tego I T s z m T ^ \ UC\°1 7 P , r  znaneao w św iecie » . ze| ?  rodaka, tak zaszczytnie
cie naukowym. Wej bleSłości w ‘J™ P«edmio-

(2) Długosz lib. XI. p. 475
(3) Dr. Boczkowski o Wieliczce r. 1843., k. 75.
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b ia ły , przeznaczony dla podróżnych, i pokażą 
ci zachowane tu na pamiątkę podobne płaszcze 
z  a tłasu , któremi się okrywały osoby panujące
przy zwiedzaniu kopalń.

Dwojakim sposobem można zejść do nich, 
albo spuszczając się, albo po schodach, i po tych 
wprow adza ciebie w  te otchłanie przy mdłym 
blasku górniczych kaganków , niesionych przez 
tak  zwanych półlenników, czyli chłopców, któ­
rzy po skończonym 15. roku wieku swego tu 
na naukę oddani, rozpoczynają ją  od tej posłu­
gi gościom i Górnikom.

Dawniej nie było żadnych schodów i dopie­
ro pierwsze w ystaw ił Król Jan I I I .;  były one 
kamienne, kręcone o 435 stopniach, lecz te się 
w  r. 1716. zaw aliły. Dziś są drewniane w 26 
oddziałach o 260 stopniach, a są w szybie za­
łożonym w r. 1812., noszącym nazw ę Cesarza 
Franciszka, który jak  i inne tu szyby jest czw o­
rograniasty, wycębrowany grubem drzewem, ma 
J2 stóp długości, a 9 szerokości. Temi scho­
dam i, a dalej ulicą o 109 stopniach coraz g łę­
biej prowadzącą schodząc i m ijając ziemie na­
p ływ ow a, to jest piaski i czarne i ły ,  staje się 
w  głębokości 34 sążni wiedeńskich na pier- 
wszera piętrze, czyli na najwyższym poziomie 
kopalni, od którego poczyna się pokazywać sól 
i  coraz bardziej w głąb ' odkrywa nowe onej po­
kłady. Kopalnie w najdawniejszych czasach o- 
graniczały się do tego piętra, to jest do pokła­
du soli zielonej, i dopiero w roku 1657. znaj­
duje się w  w ykazach rachunkowych z głębsze­
go pokładu sól szybikowa. Stanąwszy na tem 
pierwszem piętrze, straciliśmy cały obszar pod- 
słoneczny ze wszystkiemi jego barwami i ocie- 
niami, a zstąpiliśmy do głębokiego, jak dumania 
nasze, podziem ia, pomalowanego jednem tłem 
szarej solnej barw y ; a wszelako w niem tyle 
dziwów i uroków znajdziemy, bo tu pracowita 
* umiejętna ręka przodków naszych wydobywa­
jąc  na wierzch nieocenione pożytków skarby, 
w yżłobiła otchłanie piękności. Zaraz na w stę­
pie, zajmą cię na wszystkie strony rozchodzące 
B!9. P°dziemne kory tarze, od Górników w ieli­
ckich p i e c a m i  nazwane, szersze i węższe, po­
spolicie ^jednak najmniej 9 stóp szerokości, a 12 
wysokości mające; proste a d ługie, bo ciągną 
się niekiedy więcej niż 200 sążni, a jakich nie 

•  z.a n? świecie kopalnia, a nawet po­
chlebić się posiadaniem czegoś podobnego nie 
może.

( D » l 8 * y  c ; , g  „ „ t ą p i . )

W y j # ;  Z wieczorów badeńskich J. M.
Ossolińskiego, uoląd drukiem nieogło-

szonycb.
(Dalszy ciąg.)

Objawienie.
Nie poczytał sobie za nic wielkiego ksiądz

Kazimierski, że z ognistego pieca kozaczka dy­
scypliną wy trzepał. Powracał do stodoły nie 
z więcej najeżoną czupryną, jak  był wyszedł. 
I  w tej to dopiero pielgrzymce odkryła mu się 
tajemnica Słupeckiego inak. Albowiem gdy prze­
chodząc po pod oborę, usłyszał ryczenie byd ła ; 
przyszła mu na p a m i ę ć  krówka Efremowa; więc 
zamiast iść do stodoły, szedł nazad do Słupe­
ckiego. Tą razą dał już pokój djabłom, ale 
nad nim apostołował, żeby pooddawał co komu 
był wydarł.

Co się prędko wznieci, nie długo się świeci.
Z pie'rwszego Słupecki dosyć się kruszył. 

Owszem natychmiast w ydał ukaz, z okołów, sza­
łasów , obór, stada i trzody na podwórze spę­
dzić, gromady zwołać i przez pastucha dwor­
skiego ogłosić, żeby każdy swoje poznawał. Już 
jaki^taki brał na postronek co jego było, roga­
te nie rogate. Pańskiego nie wiele się zostawa­
ł o . . . .  Słupecki nie mógł wytrzymać tego wi- 
doku,  zwiesił nos na kw intę ...*  Stał jak  siup 
wryty niejaką c h w ilę ... .  Sądzono, ze to z ża­
lu za grzechy; wtem jedną razą , ni z tego, ni 
z owego, natłoczywszy czapkę na uszy, rzek ł: 
precz ze wszystkiem na oborę ;_i sam poszedł do 
wszystkich djablów.

P oża l się B oże p ró żn ij pracy .
Ziew nęłaś pani, ja k  Słupecki czapkę na u- 

szy natłoczył; ksiądz Kazimierski nie ziewnął 
na to , ale od samego dna serca w estchnął; a 
zapaliwszy się podobną gorliwością ja k  ową Moj­
żesz, kiedy nie mogąc z zakamieniałym gminem po­
radzić, tablicę prawa zgruchotał, wyrzekł na S łu ­
peckiego gardłową k lątew : „niechaj go wścior- 
nascy  biorą!“  W yrzekłszy ją , odjechał z Panem 
Bogiem. Chłopi też jak  zmyci poszli za mm; 
odprowadzili go aż do karczmy, gdzie przy po­
żegnaniu, nie wiele zasileni księzem: Boże o -  
p a tr z ,  po oddaleniu się jego, około stołu za­
siedli, i popodpierali głowy pięściami; w oka­
mgnieniu żydek domyślny postaw ił między nimi 
półgarców kę; Matusz ją  postrzegłszy, pierw .j' 
przemówił: Miły W ałk u , ze złym i sam bies 
nie poradzi. — Sąsiedzie (odpow iedział W ałek), 
gdzie się tam panowie djabła boją.— Stach do 
nich ozwał się : przyjdzie przecież godzina, że 
złe kark skręci. Popijali sobie na hum or, aż 
W a w r z e k ,  gdy mu się dobrze w pałce za­
grzało, zabrał głos: S łu ch a jc ie ... powiem wam, 
co mi też to nieboszczyk tatuś kiedyś powie­
dział: Król Piast, Panie świeć duszy jego! kie­
dy kmiotek przychodził ze skargą na swego 
dziedzica, pytał się go: Niema też to w kale­
cie krzesiwa i kamieni na gościńcu ... Już się 
zaw iązywała czerniawa, szczęściem na sam raz 
nadszedł pan podstarości z gandziarą za pa­
sem- Nuż jak i taki wynosić się chyłkiem; wnet 
w karczmie zostało, jakby wymiótł. Nazajutrz 
wszyscy wyjechali do oraczki.
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T ra fi się i  mądremu poszkapić.
Niech mi daruje ksiądz Kazimierski, ale po- 

drwił sprawę w tym razie, gdy Słupecki zabie­
ra ł  się grzechy swoje mazać zadosyć uczynie­
niem. Albowiem nie okropiwszy całego placu 
wodą święconą, zostawił był jakąś suchą ście- 
szkę , którą djabeł przymykał się był do S łu­
peckiego i bechtał go. Tak to jedno nic, je ­
dna omyłka, jedno opuszczenie, psuje grę i naj­
lepiej nakartowaną.

D jabli zmądrzeli.
Zostawało się, jako o tem dobrze wie D łu­

gosz, Słupeckiemu 12 lat albo do poprawy, a l­
bo do dopełnienia miary. Odbierał on w tym 
przeciągu rozmaite posełki, aby się upamiętał; 
ale djabli pomiarkowawszy się, i i  go owo sa­
mi mało nie pozbyli, juz się z nim łagodniej 
obchodzili. Owszem łechtali go po uszach, i 
ślepili tumanami, ze ani brzęku ich kajdan nie 
słyszał, ani pod swemi nogami bezdennej prze­
paści nie widział. Żył tez tak , jak  gdyby ni­
gdy umrzeć nie miał. Nakoniec klamka zapa­
dła, śmierć mu zajrzała w  oczy.

D jabeł przy konającym.
Gdy niebezpiecznie zachorował, jejmości, je ­

go małżonce, najbardziej szło o to ,  ażeby po 
śmierci na świętem miejscu był pochowany. 
Namówiła go do spowiedzi. Djabeł nie chciał 
z babą drzeć kotów, skoczył do głowy po ro­
zum, jakby klin klinem wybił. Słupecki spo­
wiada się , kommunikuje, olej święty bierze. 
Pleban ociera łzy chustką, a cieszy się, ze o- 
błąkaną owieczkę znalazł. Zapowiada na am­
bonie , aby jutro na oborę pańską stawili się 
każdy po swoje, przeprasza imieniem konające­
go, poleca jego duszę modlitwom wiernych. Na 
nieszczęście ksiądz nadto głośno śpiewał Te  
Deum przed w ygraną, że go za cmentarzem 
djabli usłyszeli. Lucyper ukuł co tchu w swo­
jej kuźni psią sztuczkę, jakiej nie mógł tylko 
sam najstarszy bies wymyślić; poszedł na fol­
w ark, niepotrzebował drzwi ani otwierać, ani 
odbijać, że duch wstrzelił obces kluczow ą dziu­
rą w7 zamek, i przeniknął aż do alkierza. Tam 
wisiał na kołku podstarościego żupan karmazy­
nowy o trzech guzach dyksztynowych, tuż przy 
nim kontusz piernikowy z złotym sznurkiem, 
blisko zas pas skórzany, trzos z węgorza, kań­
czug świętałny na trzcinie; lucyper zdejmuje 
jndno po drugiem , przymierza się do żupana, 
do kontusza, do pasa, rośnie, grubieje, jak  
mu wypada do ich miary. Podwiązał trzos pod 
koszulę, zatknął za. pas gańdziarę, zagiął poły, 
zarzucił rękawy. Ze zaś nie znalazł był czap­
k i , swistnął na  ̂swoich; w okamgnieniu przy­
była kapuza z siwym baranem, zielonym wierz­

chem i różowemi w stążkam i, rodziuniuteńka 
bliźniaczka owej, którą o tymże czasie podsta- 
rości pokrywał swoją łysinę o kilkadziesiąt mil 
z tamtąd. W  domu Słupeckiego już od lulku 
dni wyglądano tego podstarościego, który pognał 
był woły na jarm ark do Ołomuńca. Otoz jest! 
Pan zdrów? pyta się. Nie wiedzieć, czy dożyje 
wieczora; odpowiedziano mu. Bajka to, (rzekł,) 
prowadźcie mnie do niego. — Przed tarczanem 
przegiął się djabeł, aż się i zatoczył. Tak ku­
bek w kubek kłaniał się pan podstarości, oso­
bliwie z jarm arku, albo' z odpustu. Co to tu 
oni bzdurzą, (rz ek ł zły duch do Słupeckiego,) 
ze pan słaby ? Dalej panu do śmierci, jak  ztąd 
do Ołomuńca! Uderzył się po trzosie. Jest, jest 
kordyał! Oj Panie! teraz terazci to złoty czas 
na wołki. Trzebaby Maćkowe, W ałkowe, Staś- 
kowe postawić na braże. Furda wiązka słomy, 
opłaci nam się sowicie. Słupecki zapomnia­
wszy, co przyrzekł był księdzu, skinął głową* 
Rad bies, że księdzu plebanowi finfę po nosie 
puścił. Rozwiązuje,trzos! Jak sypnął złotem, i 
gdyby był Słupecki na żółtaczkę chorował, ani 
wątpliwości, iż byłby zdrowy od razu. Gracko 
się udało, rzekł lucyper, i ledwo się utrzymał, 
ze nie parsknął śmiechem! Każ no panie do­
stać flachy; w iw at, dobra nasza! W iedziałci, 
ze wino kwaśne było jak  djabeł. Nie gotował 
tez na nie gardła.

śm ierć  Słupeckiego i  żałoba jejmości po nim.
. Nim przyniesiono flachę, Słupecki duszę wy­

zionął. Czart zniknął; złoto się w sm o łę  roz­
lało. Jejmość widząc trzos próżny, i niebo­
szczyka męża bez duszy, rykła! Całą tez pier­
wszą noc swojego wdowieństwa ani oka nie 
zmrużyła. Kadzono wiankami, paliła sie gro­
mnica. Śpiewały dziewki folwarczne godzinki 
Przeszła spokojnie owa noc. W e dworze tvlko* 
koło gromnicy przeleciała ćma, która od razu 
ogniem spłonęła.

Z łe nowiny.
Świtaniem przyniosły baby 2 piekarni stra­

szliwe w ieac: Jednej, zle zdarło czepiec ze łba ; 
drugiej, wybiło trzonowy ząb; jeszcze jednej 
wycięło policzek, az się zaindyczyła. N aw i
Lmvrn 7 ,hodd ł* o ziemię na

ie Posłucha * te^° * więcej, ale jejmość
me posłuchawszy, na łeb, na J yj ’ kazała for-
hfd Ii ^ » t a A ’ 1 P°jec l̂a^a 0 półtorej mili do 
K i  L T a \  deW0Ik i» o której ta była w ca- 
. • - *.■ . Z. Vl le ,®̂ aw aj że ją  kilka razy na 
zien. ja eł kusił, a ona mu zawsze szczutka 

w nos dawała.

(C iąg  da lszy  n astą p i.)

N a kła d em  i  drukiem E r n e s l a  G i i n t h e r a  W Lesznie. (R edaktor, J . Łukaszewicz.)


